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k a g o c i  w p y e e n e a c h .

(Dalszy ciąg).

g n ^ l ^ j j i l i e d y  rozpoczęła się emigracja do A- 
" meryki, Kagoci cisnęli się tłumnie do 

nSgfc. portów Bretanji, pragnąc szukać schronienia 
Jzfe w tej dziewiczej ziemi, gdzie nie dosięgnie 

ciążąca nad nimi klątwa i prześladowanie: 
°tóż i w tem upatrzono dowód że pochodzą 

ce 1 Abrahama i dla tego podzielają koczują- 
twn P° j e^° *UĈU- Czterdziesto-letnie tułac-
n “a puszczy a nawet owa legenda o Żydzie wiecz
nie • ^ czu , wszystko to usprawiedliwiało twierdze- 
g„ ’ ze K agoci są szczepem żydowskim, i dla tego to 
j t  awsze niezadowolnieni, niespokojni i nieustannie 

^nHiCy zmieniad miejsce pobytu. Zresztą, powia
l i  0 któż nie wie, Żydzi posiadali sztukę czarno- 
Wal ' vv êm naśladowali, przeda-
wiat niaró'narzom bretańskim skurzane flaszki pełne 
któ °raz sza â^skie jakieś m ixtury, za pomocą
Ua h- wszystkie dziewczęta przepadały za nimi,
8k 1 um'e^ jeszcze wyprowadzad wodę z nagich 
w ’ szerzyd wśród lasów dzikie jakieś, nic ludzkiego 
row° maJ^ce g ł° sy> i sprzedawali jakieś zacza- 

une ziele zwane lubczykiem. 
i z t  W*e û “miejscach, w XIV wieku, .jedne prawa 
stp azy. stosowano do Kagotów i do Żydów; wszy- 
po‘? jednak nie dowodzi bynajmniej jednego ich 
a 10dzenia, kiedy przeciwnie białośd ich cery, 
k ó w ^ ^ -  j zachowywanie wszelkich obrząd- 
tem katolickiego, silnie powstają przeciw

twierdzeniu.

W niektórych znowu okolicach nadawano nieszczę
snemu temu plemieniu nazwę crestia, i ztąd to, we
dług kilku pisarzy, powstał wyraz Tcretinizm oznacza
jący zupełną niedołężnośd umysłu, co bardzo często  
zdarzało się między Kagotami. J eś li jednak można 
wierzyd tradycyjnym podaniom, to choroba um ysło
wa jakiej mieli podlegad ci nieszczęśliwi, nie przed
stawiała bynajmniój żadnych cech kretynizmu, ale 
przeciwnie objawiała się przez jakieś gwałtowne sza
leństwo, napadające ich na nowiu i pełni księżyca. 
Dotknięci tym strasznym szałem, m ieli rzucać dom  
i pracę i zapamiętale latać po kraju, ponieważ sam  
tylko gwałtowny ruch m ógł uspokoid bolesną i okro
pną wściekłość jaka ich wówczas ogarniała.

Czy jest co prawdy w tych podaniach? — trudno 
dziś sprawdzid!

W Pyreneach nazywano ich Kagotami albo K a- 
hetami, w Bretanji Kakohani, w Asturjach Wake- 
rosami, widzimy więc że różniono się nieco w nazwie, 
ale zgadzano najzupełniój w zapamiętałój nienawiści 
i prześladowaniu. W e Francji i Hiszpanji tak rzą
dowe jak prywatne archiwa, dostarozają niezbitych  
dowodów stwierdzających wszystko co podaliśmy 
wyżój. Dowody te obejmują całe trzv wieki, to jest 
od początku X III aż do końca X V III wieku.

Jak to już powiedzieliśmy wyżój, najenergiczniejsi 
i  najrozumniejsi z tych pariów, próbowali wielokrot
nie w różnych epokach, walczyć ze strasznym, niczem  
nieusprawiedliwionym przesądem, którego byli ofia
rą; udawali się do Papieża, udawali się do władz kra- 

4 jowych, ale tak bulle papieży jak i wyroki niektó
rych światlejszych parlamentów, pozostawały bez 
skutku i dopiero rewolucja francuzka położyła wę
gielny kamień ich wyzwolenia. Oto proces jaki m iał 
miejsce w Bearn, jeszcze w 1718 roku.

Pewien bogaty stolarz, nazwiskiem Stefan Arnaud 
który według dowodów zaprodukowauych sądowi 
przez stronę przeciwną, był potomkiem przeklętego 
plemienia zwanego Gotami, Kagotami, Bizygotami, 
Astragotami albo jeszcze Kahetami, poślubił bogatą



bardzo Kagotkę z Biarifz, skutkiem czego m ajątek, 
jego ogromnie się powiększył. Nie widząc powodu 
aby w kościele m iał stad w kącie za drzwiami i byd 
wyłączonym od sprawowania urzędów publicznych, 
w gminie której jest najzamożniejszym mieszkań
cem, zaniósł do władz podanie, żądające przyznania 
mu praw cywilnych i obywatelskich, oraz zezwole
nia aby tak on jak  żona jego mogli siadad w ław
kach kościelnych. W ładza rządowa odrzuciła poda
nie, Stefan A rnaud energicznie bronił praw swoich, 
i zaskarżył wyrok bajlego z Labouard. W tedy 
mieszkańcy Biaritz, zebrali się na posiedzenie dnia 
8 maja 1718 r. w liczbie sto-pięddziesiąt osób, za
twierdzili postąpienie swego urzędnika i uchwalili 
składkę na pokrycie kosztów sądowych, dając zara
zem najrozleglejsze upoważnienie swoim pełnomo
cnikom, aby wszelkiemi sposobami bronili sprawy 
lu dzi czystej rassy  przeciw przybłędzie, Stefanowi 
Arnaud, który już chodby tylko przez swe małżeń
stwo z Kagotką, powinien równie ja k  ona, byd poz
bawionym wszelkich praw i wydalonym z Świątyni 
Pańskiej. Proces ten przechodził przez wszystkie 
sądy prowincjonalne, i zakończył się dopiero wyro
kiem parlam entu Paryża, potępiającym zabobony 
i przesądy baskijskie, i przysądzającym Stefanowi 
Arnaud i jego żonie wszelkie prawa cywilne, a tern 
samem i siadania w ławkach kościelnych.

W yrok ten oburzył do najwyższego stopnia miesz
kańców Biaritz i spotęgował jeszcze ich zapamiętałą 
nienawiść, kiedy więc w r. 1722, pewien cieśla, na
zwiskiem Michał Legaret, którego posądzano że ja 
kaś cząstka krwi Kagockiej w jego żyłach płynie, 
stanął w nawie kościelnej w pośród tłum u wiernych, 
dwóch urzędników' dozoru parafialnego rzuciło się 
na niego, i gw ałtem  wyciągnęli z kościoła. L egaret 
nożem bronił się przeciw gwałtowi, i dla tego zo
s ta ł stawiony przed sądem miejscowym, jednak gdy 
się rzecz wyjaśniła obaj napastnicy uznani zostali 
winnymi, i skazani na publiczną pokutę, aby wy
chodząc z kościoła po skończeniu summy, na klęcz
kach przeprosili niewinnie napastowanego. Odtąd 
L eg a re t mógł już swmbodnie modlid się w kościele.

Widząc, że tak  władze sądowe jak administracyj
ne, zaczynają opiekować się przeklętem plemieniem, 
i nie dozwalają gnębić go i prześladować bezkarnie, 
nie śmiano opierać się jawnie, i niby to, za życia  
Kagoci używali praw służących innym mieszkań
com kraju. Mówimy: niby to bo w rzeczywistości 
napotykali wszędzie opór bierny, którego bronią by
ła  najzaciętsza nienawiść i wzgarda,_ na każdym do
tykająca ich kroku, mówimy, za  życia, bo przymu
sowa ta  tolerancja kończyła się po _ za grobem, gdyż 
ludzie czystej rassy bronili zawzięcie swego przywi
leju, aby ciała ich były grzebane oddzielnie, a pro
chy nie by.ły narażone na zbeszczeszczenie przez po
mieszanie z"prochami przeklętego plemienia. K a- 
goei z swój strony, ośmieleni pozyskanemi już pra
wami; uporczywie domagali się miejsca spoczynku 
n a  wspólnym cmentarzu: to dało znowu powód do 
odmiennego tłomaczenia tekstu Starego Testam entu. 
Czyśbi. 7.vrjciężkim głosem przywodzili ustęp gdzie 
jest powiedziane: że Ozyąsz trędowaty, pochowany 
był w polu gdzie były groby ; królewskie, ale nie 
w (grobach królewskich: (Barąlipomen, ks. 11, roz.

XXVI), na co znowu Kagoci odpowiadali, że słowa 
te bynajmniej do nich zastosować się nie dadzą, po
nieważ byli zupełnie zdrowi i ciała ich nie przedsta
wiały żadnych oznak trądu. Dowodzeniu tem u 
przeciwstawiono argument, przytaczany wyżej, a któ
ry obalić bardzo trudno: to jest, że trąd , je s t dwoja
ki, widoczny i niewidoczny, i że Kagoci właśnie tym 
ostatnim byli dotknięci. Cóż odpowiedzieć na to?

Pew na zamożna rodzina Kagotów, nazwiskiem 
• Belone, przez la t czterdzieści procesowała się zacię
cie o prawo chowaaia ciał zmarłych swoich, na 
wspólnym cmentarzu. Władze uwzględniły ich żą
danie, ale oburzeni mieszkańcy umieli udaremniać 
wyroki. Dla pewności wykonywania postanowień 
rządowych, władze nałożyły sto franków kary na p ro 
boszcza, któryby nie pochował Kagota w miejscu o- 
znaczonem przez niego lub wybranem przez pozosta
łą  rodzinę. Otóż zdarzało się nieraz, jak np. w Bia
ritz, że proboszcz podzielał dziką nienawiść swych 
parafian: wtedy nie zważając na postanowienia grze
bał Kagotów po za obrębem cmentarza, a wdzięczni 
parafianie składali się i opłacali nałożone nań kary.

W wielu miejscach jeszcze w początku XIX wie
ku istniał w całej swej pierwotnej sile ów pogański 
obyczaj, zmuszający Kagotów aby wchodzili do ko
ścioła przez maleńkie boczne drzwiczki, a nie ważyli 
się przestępować wielkich drzwi kościelnych, nic nie 
pomagały nauki i przekładanie kapłanów, złość 
i ciemnota obstawały przy swojem. W niektórych 
miejscowościach, biskupi dyecezjonalni, chcąc wy
korzenić niecny ten przesąd, z umysłu nie jedno
krotnie sami w raz z całem duchowieństwem schy
lając się, drzwiczkami tem i wchodzili do Świątyń 
Pańskich. Dowiedziawszy się o tern, jeden z tych 
biednych pariów mieszkający w Laroque, ośmielony 
przykładem czcigodnych arcypasterzy, postanowił 
wypłatać figla mieszkańcom. Podczas summy, gdy 
tłum nie zgromadzeni parafianie, słuchali z zajęciem 
ulubionego kaznodziei, on cichutko zamknął wielkie 
drzwi wchodowe, schował klucz do kieszeni i napa- 
kował piasku w dziurkę, aby nie można było otwo
rzyć drugim kluczem jeśliby go przypadkiem posia
dano. Po skończonem nabożeństwie tłum cały rzu
cił się ku drzwiom, i zdumiony zastał je zamknięte; 
drugiego klucza nie było nawet, ani podobna otwo
rzyć drzwi doskonale się zamykających. Co tu  ro
bić? nie podobna Bóg wie jak długo pozostać w ko
ściele. Ze jednak wiele ten czyni co musi, po nam y
śle tłum  cały zwrócił się ku maleńkim bocznym 
drzwiczkom przeznaczonym wyłącznie dla Kagotów, 
i biedak nasz miał tę  uciechę, że spokojnie przyglą
dał się jak ludzie czystej rassy pochyleni i ze spusz
czoną głową defilowali z kolei przez drzwi przeklęte.

J .  E. H. de Bomagne, biskup dyecezjonalny w Tar- 
" bes, zmarły w 1768 roku, pierwszy z dostojników 

kościoła francuzkiego, dozwolił Kagotowi przyjąć 
święcenia kapłańskie.

Wszystkie powyżej przytoczone szczegóły czerpie
my z dzieła głośnej dziś autorki angielskiej lady 
Gaskell, sądzimy że może nie będą bez zajęcia dla 
czytelników', tym więcej, że o ile wiemy przynaj
mniej, nic w tym  przedmiocie nie mamy w języku 
polskim.

BelejoivsJca.



k o c h a n k o w i e  z  t e r u e ł u .
D R A M A T  W P IĘ C IU  AKTACH

PR ZEZ

Juana Eugeniusza Hartzenbuscha.

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z n iS Z P A Ń S R IE G O

K. E.

(D alszy ciąg).

M a r g a r it a . Za winy dźwigam Włosienicę i sza 
tę pokutną. Lękałam  się roziskrzyć płomień twój 
Dciiłości. Sądziłam, że sama surowość, to środek 
najlepszy. Lecz każdój nocy, ilekroć słyszałam cię 
złorzeczącą surowości rodzica, gorące łzy przelewa
łam, błagając Stwórcę o spokój dla dziecka.

I z a b e l l a .  Boże! jakżeż byłam niesprawiedliwą. 
Tyś mnie kochała?.... Matko miła! przebacz. Uczu
la m  rozkosz, chociaż jeszcze łzy przelewam. Już 
od sześciu lat, więcój jak  od sześciu, nie doznałam 
takiego szczęścia. Widzisz ile cierpię, skoro obli
czam szczęście, tamujące na chwilę potok moich 
udręczeń. Lecz, czy zdołasz m atko zatrzymać dla 
runie w biegu ten  ostatni promyk życia?... Matko, 
matko ubóstwiana, dotykam ustam i stóp twoich •— 
ostatnie tchnienie wyzionę tu taj, jeżeli nie dasz fol
gi łzom moim (klęka).

M a r g a r i t a . Powstań Izabello! otrzyj ł z y —  wie
waj mi, uczynię, cokolwiek tylko będzie w mej 
mocy.

I z a b e l l a . Czas zbiega. A  jeżeli ubiegną ostatnie 
trzy dni... trzy!., och! wówczas niepodobna nie upaść. 
Wszystko upadnie. Ojciec, nie zdolen ogarnąć tych 
cierpień, wiemy danemu słowu, złoży nieszczęście 
moje na ołtarz. Może twoje słowa powstrzymają 
zapęd jego honoru. Wszelkie prośby z mej strony 
okażą się daremnemi —  więcej naw et, zbrodnią. 
Może tobie, matko, uwierzy. Niech się nie wprzęga 
w jarzmo danego słowa. Więcej znaczy być ojcem 
uiż z ojca stawać się katem. Widzę, przeczuwam — 
cu ojciec, gotów zawlec mnie przed ołtarz, — lecz 

uiechaj zamiast przygotowań do uroczystości wesel
e j ,  ograniczy się na przysposobieniu dla mnie krzy
ża i całunu. Strój ten i taka ozdoba, będą koniecz- 
uemi.

M a r g a r it a . Poświęcę się cała za ciebie. Ale, 
czy zwyciężym?.. Nie znasz zwyczajów wieku, w któ
rym się zrodziłaś. Powinnabyś żyć w innym, a przy
najmniej w ukształceńszym wieku. W  tych czasach 
żelaznych, co to za pierwszym ujrzeniem światła wi
ta  rycerzów wojna, wdzięki dziewicze uważane są 
jako ptak o piórach powabnych, przeznaczony dla 
rozrywki, a przyjaźń, krew i miłość idą na ofiarę 
krwawemu bożyszczowi, nazwanemu: honorem! 
W myśl wyroków alkoranu, hańbą byłoby poprawiać 
się w błędzie. Musiałabym dopiero zedrzeć tę sko

rupę z serca twojego ojca, i przywrócić mu pierwo- 
I tne uczucie rodzica, które niestety od la t dwudziestu 

zbiegło za wojenną wrzawą.
I z a b e l l a . A wpływ, a urok twoich przymiotów 

serca, nic tu nie pomogą?.. Iluż cudów niedokazały 
twoje zabiegi? Ach, gdybyś go tylko błagać zech
ciała — może pomyśli, że Bóg przemawia przez usta 
twoje. Wysłucha cię — przemów tylko., sprobój 
przełamać jego wolę. Pomnij że stawasz w obronie 
zbawienia mój duszy — inaczej, klątwa i zbrodnia 
legną na mej głowie. Zostanę żoną Rodryga— ale, 

i czy nie skonam ?.. Opatrzności! nie stawiaj mig 
wówczas przed obliczem tego którego wiesz jak ko
cham!... i nie pociągaj mnie przed sąd Sprawiedli
wego, jeżeli w końcu, w rozpaczy piekielnej, prze
szyję sztyletem pierś Rodryga—

M a r g a r it a . D ość, dość, Izabelio. Przestań! 
Użyję mój władzy. Rodryg nie zostanie twoim mę
żem! zniweczę przyrzeczenie ojca, wysłucha mnie 
i zapobieży strasznym następstwom. Spróbuję być 
m atką.... ach! bo dotąd być nią nie mogłam!

Scena 7.
C ii, M arja  Gomcz.

M a r j a . Pani! don Rodryg, don Rodryg!
M a r g a r it a . Don Rodryg?
I z a b e l l a . Nachodzi nas w takiej chwili—
M a r j a . Prawda, nieubrane, nieuczesane tem bar- 

dziej gdy się już na śmierć zapracowałam. Pobie
gnę po służącego.

M a r g a r it a  (do  Izab e lli) . Oddal się — przebierz 
się. Usiłuj zebrać wszystkie myśli.

I z a b e l l a . Nie zapominaj o mnie, matko (wy
chodzi).

M a r g a r it a  (d o  M arji). Poproś go.
M a r j a . Natychm iast (chce odejść —  w raca). My

ślę przygotować dla Izabelli suknią, którą ja  bardzo 
lubię. Dziewczęta skromne przyobleką się w szaty 
świąteczne i zapalą światła, gdy małżonek nadejdzie, 
mówi Mateusz św. w rozdziale 25.

M a r g a r it a . Ależ idźcie^ Marjo.
M a r j a . Tak mówi Pan w przypowieści o oblu

bienicach (w ychodzi).

S c e n a  8.

M argarita. —  Rodryg.

(M arja wraca z nim, podaje mu krzesło i wychodzi).

M a r g a r it a . Panie Rodrygu.
R o d r y g . Pani — widzimy się nakoniec.
M a r g a r it a . Bądź łaskaw usiąść. Wypocznij 

w tym domu. Pośpiech, z jakim  zdążałeś, aby nas 
odwiedzić, nie dozwolił ci odpocząć w twoim.

R o d r y g . Korzystajmy z chwil, w których się znaj- 
dujem sami. Nim zobaczę Izabellę, chciałbym do
wiedzieć się od pani, co sądzisz o stanie je j serca, 
i moich nadziejach? W iele zmienić się mogło pod 
moją nieobecność.



M a r g a r i t a .  Mało mam do opowiedzenia. Usza
nowanie nie dozwala córce wynurzać się przed mat
ką w tym przedmiocie.

R o d ry g . Ale matka przezorna uważa i wykrywa.
M a r g a r i t a .  Izabella chorowała przez cały ten 

rok. Jej powierzchownośd przemówi za pierwszym 
rzutem spojrzenia. Słabośd jej może jest najgłów- 
niejszem źródłem jej melancholii—jej smutku, lecz -

R o d ry g .  T o ma zuaczyd, że mogę znaleśd zmia
nę na twarzy, ale nie w sercu.

M a r g a r i t a .  Tłumaczysz pan wyrazy moje...
R o d ry g .  Według ich istotnego znaczenia. Czego 

tu  przeczyd? Jeżeli pani nie robiłaś postrzeżeń pod 
nieobecność moją, to ja  czyniłem je z mej strony, 
i według nich przemawiam. Pisywałem listy do Iza
belli — i na żaden mi nieodpowiedziała. Posyłałem 
jej kosztowności — wiem że ani razu w nie się nie 
przystroiła. Nigdy nie dosiadła dzielnego rumaka, 
któregom jej przysłał ostatnią razą, i ręce jej nie 
dotknęły kołcmnu, który wraz ze strojem do polowań 
odemnie pochodzi.

M a r g a r i t a .  W iesz  pan , że po low anie n ie  sp raw ia  
jój przy jem nośc i —

R o d ry g .  Dozwoliła rozlecieć się sokołom — roz
puściła sforę psów—materje kościołom porozdawała, 
kosztownościami obdzieliła ubogich. Nie martwią 
mnie te czyny — owszem przyklaskuję im. Dowo
dzą niestety prawdy nazbyt bolesnej, o której jestem 
przekonany od lat sześciu, Izabella mnie nie kocha.

M a r g a r i t a .  Pozwól tedy udzielić sobie rady 
przyjacielskiój. Wiem, że płeć nasza pozbawioną 
jest głosu poza obrębem przędziwa i szycia, lecz ja
ko kobieta i matka, mam słuszne prawo spodziewać 
się po rycerzu, że mi wybaczy.

R o d ry g .  Najsłuszniój. Nadto, obowiązany jestem 
szanować panią z jednego tytułu więcej. Mów pani.

M a r g a r i t a .  Don Pedro ofiarował panu rękę mo- 
jój córki, lecz czyliż delikatność uczuć pańskich, 
wyższość jego umysłu, i miłość własna, zadawalnia- 
łyby się posiadaniem niewiasty, którój serce, _ jak 
sam wyznajesz, nie należy do pana? Jakąż rękojmię 
szczęścia daje małżeństwo, ugruntowane na tak wą- 
tłój podstawie? Miłość Izabelli wybiegła już poza 
zwykłe granice —już za późno! aby nastąpiło w niej 
przeobrażenie, i ujrzysz dogorywającą niemal, ujrzysz 
ofiarę smutku tem gwałtowniejszego im bardziej tłu
mionego. Pomnij panie, że będziesz złorzeczyć swe
mu postanowieniu. Zazdrość i zgryzoty zawładnę
łyby tobą — niezgoda, zawiść i piekło okrążałyby 
życie wasze.

R o d ry g . Co za złowieszcza wróżba! Szczęściem, 
że ją  łagodzi sam przykład pani. I  pani kochałaś 
pierwój, zanim zostałaś żoną don Pedra — a wsze
lako byłaś wzorem kobiet —

M a r g a r i t a .  Te pochw ały ...

R o d r y g .  W iem pani, o ile zasłużyłaś na nie — 
i spodziewam się po twój córce, cnót jeszcze świet
niejszych. Lecz porzućmy te myśli. Pozwól pani 
przedłożyć sobie kilka uwag. To pewna, że Izabella 
nie kocha mnie — lecz kogóż kocha właściwie? J a 
kąś istotę, czy marę nieujętą.

M a r g a r i t a .  Lecz gdyby Marsylia powrócił na 
czas?

R o d ry g .  Myślisz pani, że to skłoniłoby mnie do 
ustąpienia? O, mylisz się pani. Marsylia przyobiecał 
wyrzec się swoich roszczeń szalonych, jeżeliby w ter
minie sześcioletnim nie nagromadził umówionej ilo
ści bogactw; lecz co do mnie—nie przyobiecywałem 
żadnych ustępstw. Azagrowie nieumieją cofać się. 
Jeżeliby Marsylia powrócić miał, to szpada rozstrzy
gnie nasze prawa.

M a r g a r i t a .  Sądzę, że tu rozstrzygać może tylko 
wola mojego męża. Nieda on sobie wydrzeć prawa 
do córki.

R o d ry g .  A któżby mi wzbronił uwolnić się od 
przeciwnika? Lecz, to są groźby niewczesne. Gdy
bym był przeświadczony, że wola Izabelli jest nie
odwołalna, że złączona zemną związkiem ołtarza, nie- 
zdoła siłą cnót swoich skłonić się do wypełnienia te- 
go  co zaprzysięże, wówczas zapewne nie posunąłbym 
się ani o krok dalej w roszczeniach. Ale postano
wienia ulegają przemianom, rozsądek odzyskuje swe 
iządy, uczucia kamienieją, wygasają.

d ° "  K ° ‘l r r e “ ' “ C“ Ci<! “ C !ąM  

,J^iopSŻ°dIa les° wlaśnie *"***
M a r g a r i t a .  Więc trwasz przy sivojem?
R o d ry g .  N ieodwołalnie. Serce takie jak Izabelli, 

to cud istotny, to feniks swojego czasu. Jakże go 
me uwielbiać, nie pożądać?

M a r g a r i t a .  Lecz, — napotkawszy niezwalczone 
przeszkody...

R o d ry g .  Wola niezłomna niezna przeszkód. Nie- 
dopuszczę, aby po sześciu latach wyszydzono moje 
nadzieje. 1  o postanowienie urosło do stopnia sprae 
wy honorowój, a z takiej potrafi Don Rodryg do 
Azagra wyjść zwycięzko.

M a r g a r i t a  Będzieżto słusznem poświęcić szczę
ście córki dla pańskiej próżności? *

R o d ry g . Poświęcałem się dotychczas jej kapry
som wymagam zrównoważenia poświęceń. Nie 
żądam niczego, co do mnie nie należy. Izabella nie- 
moze roziządzać sobą. Rodzice przyrzekli mi jej 
iękę. Obietnica przenosi ją na moją własność — 
Izabella jest moją!

(d. c. n.)



,^ ^ io d ró ż  z Warszawy do Berlina trwa go- 
dzin dwadzieścia niespełna. Wyjechaw- 
szy o godzinie w pół do drugiej w połu- 

&  dnie ze stacji Warszawskiej, w Berlinie 
/ p i  staje się na drugi dzień rano o godzinie dzie- 
>®  vv̂ tó j. Lecieliśmy też dosyd spiesznie nie- 
w  napominając o koszyczku z zapasami pokarmo- 

wemi, w jakie radzę każdemu zaopatrzyd się 
Przy wyjeździe. Towarzystwo mieliśmy bardzo przy
jemne. Od Włocławka Wisła skutkiem wylewu, 
straszna, groźna i m ajestatyczna, ciągle widniała 
nam w oczach, a za granicą nurty jdj dochodziły do 
?anWch prawie wagonów. W miejscach też takich, 
łachaliśmy bardzo wolno ubolewając nad nowem 
^eszczęściem, dotykającem nadrzecznych gospoda- 
lzy- Z B erlina wyruszyliśmy w piątek o godzinie 
Punkt w pół do dziewiątej rano, pociągiem pospiesz
nym, wyłącznie przeznaczonym dla jadących na wy
stawę do Paryża. Kto cugiem takim  nieodbywał 
nrcgi, niezdoła nawet pojąd wszystkich nieodłącz
nych od niego przyjemności, które najcierpliwszemu 
Potrafią stanąd w gardle kością i odebrać raz na za
msze ochotę do wszelkich podróży. O bycie złych 
, chów uczy nas pismo, fantazja przypisując im ró- 
?Ue moce, przypuszcza możnośd porywania ludzi 
1 dlatego to w argum entacji gniewnój, często obja
wiane bywa czułe życzenie, w ściśle liczebnej^ obja
wione formie, jaki zastęp szatańskich jegomości ma 
komuś wyrządzid tę przysługę. Szczodrośd pod tym 
Względem nie ma granic; krocie, miljony i bimiljo- 
ny> 8ypią się jak grad bez żadnego pomiarkowania, 
a .czasami porwaniu takiemu pragnąc nadad jak naj- 
^jększą szybkośd, przyzywa się pomocy wszystkich 
oj ab łów albo życzy dobrowolne'j do nich podróży.

■^.ieodbywając jeszcze podobnój jazdy nie mam 
n niej^ najmniejszego wyobrażenia, domyślam się 
yiko że musi byd szybką i niemarnującą czasu na 

odpoczynek i wytchnienie, słowem podobną do po- 
roży pospiesznym cugiem, jakim  obdarzono cieka

wych Wystawy powszechnej całego świata.
Kiedyśmy przybyli do gmachu kolei, rój podró

żników napełniał całe jego wnętrze, a na stole sze- 
°kim i długim, piętrzyły się paki i tłomoki czeka

jąc przyjęcia i wydania kwitów. Jako w miejscu 
oszernem i wygodnem, pomimo tysiąca blisko osób 
ybierających się w jedną drogę, ekspedycja odby
t a  się szybko, bilety stemplowano w oka mgnięniu, 

 ̂ dwadzieścia minut załatwiało się wszelkie formal- 
1ŚCI i co najważniejsza, nie było żadnych kuksów,

szturchali i popychań, jakiemi tak  szczodrze przy 
wyjeździe z domu zostałem obdarzony.

Tymczasem przed gmachem kolei, lokomotywa 
z długim szeregiem wagonów, szumiała parą parska
jąc jak  dzielny rumak rwący się do biegu. Zaopa
trzeni w bilety na objad w Brunszwigu, zajęliśmy 
miejsce w towarzystwie bardzo miłej Szwedki z dwo
ma synkami, i żony Prezydenta z Gdańska z m atką, 
osoby już niemłodej, która zaledwie zdołała córkę 
namówid na podróż klasą trzecią. W dalszych prze
działach zasiedli widocznie rzemieślnicy z różnych 
stron Niemiec, ludzie niezmiernie rozmowni, weseli, 
nawet dowcipni, a zawsze rozsądni i bardzo przy
zwoici. Towarzystwo więc było miłe i odpowiada
jące wszelkim pod tym  względem wymaganym wa
runkom. Po sprawdzeniu biletów, ozwał się dzwo
nek, głos świstawki nadzorcy, lokomotywa szarpnę
ła i ruszyliśmy w drogę, wolno, poważnie, przecho
dząc w coraz szybszy bieg, zużywający na przebycie 
mili najwyżej siedem minut czasu. Po półtory go
dziny takiego biegu, pociąg zatrzymał się, poroz- 
twierano wszystkie drzwi wagonów, i z różnych stron 
ozwały się głosy Konduktorów.

— Magdeburg — pięd minut!
Lakoniczne to oświadczenie, bo na dłuższe nie by

ło czasu, co do joty spełnione zostało i w pięd minut 
potem lecieliśmy znowu w dalszą drogę, m ijając sta 
cje pośrednie, wsie, miasta, pola, lasy, rzeki i góry, 
prawie migiem błyskawicy, na jedną nawet chwilę 
nie zwalniając biegu tylko zawsze naprzód i naprzód!

W półtory godziny nowy przystanek. W  trzy 
więc godziny ubiegliśmy mil 24.

—  Brunszwig ! — wołają konduktorzy — trzy
dzieści minut!

— Ho! ho! — odzywają się podróżni — trzydzie
ści m inut to szczodrośd niesłychana. Dalój na objad!

Wyskakujemy więc z wagonów, tłum kłusem bie
gnie do bufetu, wiewają suknie, poły od paletotów, 
każdy nagli i przyspiesza a u wszystkich wyciągnięte 
szyje, pochylone głowy naprzód, jak u strusi zmyka
jących przed pogonią. Przy drzwiach wchodowych 
tłum ściska się i zatrzymuje, powstaje tłok i zam ie
szanie, służba bowiem do salonów z przygotowanym 
objadem puszcza tylko osoby w bilety zaopatrzone. 
Gdy więc jedni się cisną, drndzy starają się wyci- 
snąd, potrącamy się zatem, pchamy, podnoszą się 
łajania na brak odpowiedniego objaśnienia, tłum  się 
miesza rozdzielał tworzy jakby dwie strugi z głów 
ludzkich złożone, płynące w odmiennym kierunku. 
Dostajemy się wreszcie do ogromnego salonu, dwa 

| sąsiednie ja k  kuźnia cyklopów, już buchają szczękiem
; talerzy, widelcy, noży i gwarem głośnej rozmowy, 
i Oddycham!. Ale dziesięd m inut ubiegło, dziesięd
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zatem  zaledwie zostaje  na posiłek, bo także dziesięć 
trze b a  liczyć na wydobycie się  i dostanie do wa
gonów.

Chwytam w ięc filiżankę z buljonem  i jednocześnie 
szukam  nogą krzesełka, żeby czasu jak  najm nićj 
trac ić . P arzę  się ale połykam , dm ucham , przele
w am   przynoszą jak ieś mięso, jarzynę... drę
wszystko w kaw ały, pakuje łyżką, chciałbym  się na
p ić .... czekam więc na ustan ie pracy zębów, a tu  sły- 
szyć się daje dzwon sygnałow y i św ist lokomotywy. 
W salonie robi się rum ot, każdy pow staje nie czeka
ją c  ukończenia objadu, gospodarz stojąc na k rzeseł
ku  krzyczy jak  przez tube:

—  D la podróżnych do P aryża jeszcze p iętnaście 
m inut!

Siadam y zatem  do pieczeni i legum iny, jedząc 
wszystko razem  jak  groch z kapustą . Ukończyw
szy wreszcie pakunek objadowy, wybiegam y z jadal
ni a tu  już lekom otyw a sapie, dzwon brzęczy, kon
duktorzy zam ykają drzwi i daje się słyszeć o sta tn i 
bezpardonowy sygnał. D alój więc galopem , w po
śpiechu mijamy swoje wagony, b łąkam y się, plącze
my, gdzie zajrzem y wszędzie obce tw arze...

—  T u  —  tu  — tu  — odzywa się wreszcie głos 
poczciwych naszych towarzyszy, w yglądających  o- 
knem  i zaniepokojonych naszą nieobecnością.

Biegniem y za tem  niewym ownie uradowani, a za 
nam i dziesięciu innych zwiedzionych słyszanym  g ło 
sem i szturm em , pchających się do w agonu. D opa
dam y wreszcie miejsc swoich, drzwi z trzaskiem  za
m ykają i w tej chwili zaczyna się m iły trajkocik, tra j 
ta j taj —  tra j ta j taj! — jak  w m łynie py tlu jącym  
m ąkę.

. .  rew izja i przesiadanie się do wagonów
belgijskich. Przeznaczono na to  dwie godziny cza
su, ale to ty lko nowy tru d , a nie odpoczynek. Cią
gle trzeba  czuwać, aby się jak  najprędzej załatwić 
z celnictw em , żeby przypadkiem  nie porwał kto ma- 
natków  podręcznych i żeby później znaleść miejsc 
w wagonie odpowiednie sw em u życzeniu. B elgja ze 
sw em i półm ilow em i tunelam i, fabrycznem i kom ina
m i, góram i i przepaściam i, tylko się*m ignęła i wpa
d liśm y w g ran icę  Francji.

Ponieważ podróżników na s tac jach  ciąg le przyby
wało, pociąg  w ięc rozdzielono, bo jedna lokom oty - 
wa nie m ogła radzić, i dwie pierw sze klassy p o le 
ciały oddzielnie, a trzecia sam a jako najliczn ie jsza 
za niem i pośpieszyła. P rzystanków  co godzina, 
co sześć kwandransów, m ieliśm y jeszcze kilka, n a j
dłuższych jednak na osiem  m inu t, a były i trzy  m i
nutow e. Łatwo więc wyobrazić sobie co się działo, 
na tak ich  stacjach, gdy n ag le  jak  szarańcza wybie
gło z wagonów sześćset lub osiem set osób i każdy 
w yciągał rękę, szukając oczam i koniecznie potrze
bnego mu przedm iotu.

O godzinie w pół do czw arte j po południu, pokaza
ły  się wieżyce i kopuły kościołów , w ybiegające z róż
nych stron  w otoczeniu kam ienicznych dachów. Był 
to P aryż , ów cel naszej podróży, do którego wreszcie 
po trzydziestu  przeszło godzinach ciągłego pędu 
p rzyby liśm y. W  gm achu zastaliśm y ukochanych 
czekających na nas. P ow italiśm y się łzam i i w kil
ka m inut sunęliśm y powozem u licam i P aryża  do 
przygotowanego nam  bardzo wygodnego pokoiku.

Moda w ogóle dąży do coraz większój praktyczno- 
ści; m im o n iek tórych  śmiesznych wyskoków, ubiór 
dzisiejszy wygodny je st i prosty. Cóż wygodniej
szego naprzykład  do wyjścia na ulicę lub na prze
chadzkę, jak  suknia okrągła o ty le  tylko sięgająca  
ziemi, żeby się nie szargała. W  razie deszczu i tę  
jeszcze podnieść m ożna na dwie am erykańskie h a ft
ki, u k ry te  u dołu po bokach. M ała objętość sukien 
dzisiejszych spraw ia że dwie h a ftk i dostatecznie je  
podnoszą.

Suknie do strojnego ubran ia zawsze byw ają d łu 
gie powłóczyste. U w ażaliśm y w m agazynie panien 
K uhnke jedw abną koloru B ism ark , k tó rą  tu  szcze
gółowo opiszemy. U  dołu  blisko na ćwierć łokcia 
nad brzegiem  szła wązka ruszka drobno fałdowana, 
wystrzyżona po obu stronach  w ząbki. Od tój ruszki 
szły falbaneczki wązkie na dwa cale, trzy  z n ich  szły 
do góry, trzy  na dół; wszystkie razem  dane 6ez ża
dnego odstępu, tw orzyły jeden garn irunek . S tan ik  
g ładk i pod szyję spinał się na jedwabne guziki. N a 
nim  oznaczony by ł kw adratow y k arczek  ru szk ą zp o d



której rozchodziła się  falbaneczka na obie strony. 
Kękawy wązkie p rzybrane były odpowiednio do te - 
g°> u ręk i i przez środek  aż do ram ienia . Szarfa 
owiązana w tyle, zakończona trzem a falbaneczkam i, 
ślicznie dopełniała całości.

. k anny K uknke w spom inały, że ten  rodzaj g a r-  
Hrunku zastosu ją do ślubnych białych muszlino- 
wych sukien z tą  różn icą  że falbaneczki zam iast wy- 
cię^cia w ząbki, będą po prostu  obrąbione.

tła rn irunek  stan ika  oznaczający karczek, czy to 
lendzlą czy pasm anterją w ząbki lub  falbanką bar- 
zo w tym  roku używany. Ten rodzaj ubrania skró- 

"’prawdzie stan , ale też moda zarzuciła zupełnie 
kf!wie stany- D ru g a  właściwość mody dzisiejszej, 

órą tu  zapisać należy je s t  ta ,  że nie wymaga by- 
ajmniej ściskania się w pasie: figura aby była 

Prawdziwie piękną, powinna przedewszystkiem od
h a c z a ć  się swobodą w ruchach. Zwrot ten  cechuje 
Prawdziwy postęp mody.

Zapowiadają ua jesienne ubranie kostium y z lek- 
h eg° sukienka w kolorach fijołkowym, szafirowym, 
Brązowym lub czarnym . Oprócz zwyczajnego sukna 
wzywany będzie inny gładki m ięsisty  wyrób w uko- 

e prążki (diagonal) trzym ający  środek pomiędzy 
suknem a m erynosem . W idzieliśm y tak i kostium  
h emno szafirowy, w ycięty u dołu w dw afestony  pod
a n e  P° bokach. N a zszyciu brytów , równie jak 

dołu spódniczki n aszy ta  by ła  wązka plecioneczka 
i z^ n.a p rzerab iana zło tą  n itk ą , paletocik z ty łu  
krotld, z przodu przedłużony jak  szalik i ścięty kwa- 

latowo, zakończony b y ł również plecionką- Kęka- 
y były podwójne, jedne obcisłe do ręk i, drugie sze- 

okie roztw arte , śc ięte  prosto podbite m arseliną. 
aj®tocik sp inał się n a  zło te  guziki. Spódniczka na 

sPod, naszyta b jda plecionką nad  obrębem . _
. le tn ie  suknie na wieczór lub na te a tr ,  robią z tka- 

rj,Iay Z g ie rsk ie j, sza lly , złożonej z w ełny i jedwabiu.
kaniua ta  bywa zawsze w pasy atłasow a tegoż sa- 

^ e g o  koloru, lub  też m ięszana z b iałeai. W idzie li
b y  *aką suknię n ieb ieską powłóczystą, u  dołu m ia- 
a t!'/y  pliski z pod k tó rych  wychodziła wąska gi

piura b ia ła . Boki spódnicy od przodu podpięte by
ty  dwoma rozetam i ze w stążki niebieskiej. Na^sta- 
Uiczek w ycięty szła gipiurow a chusteczka Marie 
A ntoinette założona na krzyż na p iersiach, z ty łu  
zakończona długo spadającem i końcam i.
. ta k ie  chusteczki powszechnie dziś przyjęte, r °Bją 
J6 naw et z tego sam ego co suknie m aterja łu ; młode 
Panienki k ładą je na u licę w m iejscu okrywki.

M ówiąc o okrywkach powiemy tu , że rotondy 
chustki i beduiny koronkowe, bardzo w tym  roku 
dżywane. N a chłodniejsze dnie przygotow ano k ró t
kie beduiny białe flanelkowe, w centki koloru pąso
w o ,  fljołkowego i. t. p. Od kapturka spadają dwa 
długie sznury z kw astam i angorowem i. _ .

D o w yjścia na ulicę w dnie chłodne, równie jak 
do podróży, noszą bardzo spódniczki cło ziemi 
z m erynosu szkockiego, albo z wełnianej pópeli- 
ny w k ra tę  zieloną z szafirowem; miejsce stanika za
stępuje takaż koszulka. N a wierzch kładzie się ro- 
tonda z tego  samego m a te rja łu , obszyta frendzlą 
w odpowiednich kolorach.

Do tak iego  kostium u widzieliśmy podobne poń
czochy szkockie, w k ra tę  szafirową z zielonem.

Kapelusze najm odniejsze okrąg łe czy też wiązane 
pod brodą, byw ają koloru brązowego, przybrane 
k repą albo g irlandką liści brązowych ze św iecącem i 
jagodam i.

O biżuterjach powiem y tylko, że m edaljoniki zło
te  g ładkie lub emaljowane sta ły  się panującą modą. 
Zawieszają je  według upodobania na łańcuszku  zło
tym , lub też na czarnój aksam itce związanej z ty łu , 
z długo spadającem i końcami. M edaljoniki te  no
szą naw et do codziennego ubrania. Brosze i kolczy
ki lawowe jakoteż naszyjniki powszechnie się podo
bają.

Nowości zagraniczne.

M agasin  de Demoiselles. Suknie z a lpag i b ia łe j 
na m aterji lub fularze w kolorach jaskraw ych, m ają  
nadzwyczajne powodzenie tego la ta . D la oszczędno
ści używano naw et na podłożenie lekkiego mousse- 
line de laine w kolorze niebieskim  lub  różowym, 
i wcale to  nie źle w yglądało, choć mniej lekko jak  
m aterja . W  ogóle m oda podkładania stosow ana da
wniej wyłącznie do sukien b ia łych  m uślinow ych, dziś 
tąk  się upowszechniła, że widzieć można noszone 
w ten  sposób spódniczki wełniane fU de chevre, z g a
zy Cham bćry lub grenadinow e. D opełnieniem  ubra
nia bywa odpowiedni paletocik lub pelerynka a la 
M arie A n to ine tte , cokolwiek większa ja k  używane 
daw niej, z d ługiem i i szerokiem i końcami, które 
przekładając się na krzyż, i w iążą z ty łu . K to w ie 
czy podobne pelerynki nie zastąp ią na przyszłe lato  
k ró tk ich  paletocików , ty m  więcej że przedłużone 
przody u niektórych fasonów zbliżają je  coraz więcej 
do m anty lek .

T aka panuje rozm aitość w fasonach i przyborach, 
że trudno  wyrzec stanowczo: ta  rzecz lub  ten  kolor 
przeważa nad innemi. W praw dzie wiele elegantek  
chwyciły się zawzięcie nowego koloru Dism arlc  (b rą 
zowy w padający w żółty) lecz w ątpić należy o trw a
łości te j mody, choć dziś najm odniejsze suknie, ka
pelusze, parasolki a naw et rękawiczki, są w kolorze 
Bism arlc, Dłuższe powodzenie wróżyć można pięk
nem u kolorowi brązowem u jako też w odcieniu jasno 
popielatym  (gris perle), który ogólnie przy ję ły  pa
nie odznaczające się wykwintnym  gustem .

Cała toa le ta  bywa w kolorze popielatym  nie w yłą
czając kapelusza, słom kowe naw et przybierają g ir- 
laudką i blondynką popielatą, gdyż jako nowość zano
tow ać musimy nowe wyroby koronek we w szystkich 
kolorach odpowiednio do sukien i kapeluszy. N a 
jesień  obiecują najw ięcej czarnych ozdobionych 
kw iatem , warkoczem lub sznurem  złotym o fasonacn 
nic, jeszcze w yrzec nie m ożna.

Pom im o la ta  niezbyt sprzyjającego pogodą, suk 
nie b ia łe  z m aterjałów  w ełnianych lub  półjedw ab- 
nych bardzo są noszone; m uślinow e zaś g ładkie lub 
w rzucik zachowane wyłącznie do powozu, n a  le tn ie  
wieczory lub też do wód i kąpieli.

Uważano także u kąp ieli m orskich wiele kostiu 
mów białych  ozdobionych haftem  wschodnim lu b  
wyszyciem bretońskiem ; do więcej oryginalnych nale-



żą suknie ozdobione muszlami lub wyrobami ze 
słomki. Mówiąc o kostiumach do wód i do morza, 
trudno pominąó niewyczerpany talent krawiecki pan
ny Marji Bataillon (ulica Cbabannais N. 14). Z jój 
pracowni ukazują się śliczne kostiumy krótkie, lub 
dotykające ziemi, wszystkie podług ostatniej mody, 
a nie łączące żadnej excentryczności. Każda suknia, 
każdy kostium tam robiony tchnie jakąś nowością 
połączoną zgustem. Panna Bataillon nadto wynala
zła sposób oszczędny zastosowania jednój i tejże sa- 
mój sukni do wyjścia na ulicę i do salonu. Sposób 
ten zasadza się natem , iż wierzchnia krótka spódni
czka przszyta jest do stanika, oprócz tego zaś przy
sposabia się dwa spody, jeden krótki sięgający tylko 
do ziemi; drugi powłóczysty do salonu. Stosownie 
do okoliczności jeden lub drugi może byó przypięty 
na guziki i mocne pętelki ukryte pod obrębem 
wierzchniój spódnicy.

Co do nowych materjałów na suknie nie widad 
jeszcze wyrobów jesiennych, letnie zaś jak noszono 
i przedtem: alpagi, fulary i wyroby półjedwabne.

O P I S  R Y C I N Y .

Figura 1 . Suknia seledynowa z fularu Japońskiego, 
przybrana u dołu plisą i zębam i. Plisa równie jak zęby  
objęte rulonikiem z białego fularu. Stanik pod szyję, na 
wierzch kaftaniczek koronkowy bez rękawów przyciśnięty 
zielonym paskiem. Z tyłu spada jeden koniec szarfy, 
bardzo szeroki, przybrany rulonikiem białym i frendzlą 
zieloną,

Ubrauie drugie. Suknia linosowa szara. U  dołu spó
dnicy pletnia z rulonów różowych fularowych. Po bo
kach kieszenie naszyte pletnią. Stanik pod szyję, ozna
czony pletnią, w kwadrat. Powyżój drabinka ze wsta
wek kluny, każdą wstawkę, dzieli w środku różowa ko
karda. Rękawy przybrane wstawkami i  kokardkami. 
Przepaska z pletni z tyłu szarfy. Kapelusik słom kowy  
okrągły, opasany pletnią; po bokach spadają długie końce.

Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

(D nlśzy c iąg .)

U . Goździk (Oeillet-giroflóe, Dianthus Caryo- 
phyllus, piękny kwiat z mocnym przyjemnym zapa
chem, powszechnie hodowany po ogrodach w gruncie 
lub w doniczkach po mieszkaniach, z nader licznych 
odmianach pod względem pełności i barwy, jest sym
bolem przychylności i przywiązania.

Goździki dla wielu osób są przyjemniejsze nad 
wszelkie inne kwiaty i rzeczywiście, posiadają one 
wiele przymiotów w sobie, które rodzą szczególny do

w Drukarni K . K owalewskiego —  Za pozwoleniem
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nich pociąg. Goździki te pochodzą z południowe 
Europy, lecz jest kilka gatunków krajowych, dziko 
rosnących goździków, które chociaż są mniejsze i du
żo słabsze w zapachu lub nawet bezwonne, niemniej 
zaliczają się do pięknych, ozdobnych roślin.

W  Neapolu istnieje zwyczaj, że dziewczęta na wy
daniu, rzucają w dzień św. Jana, kwiat goździka na 
ulicę, w tern przekonaniu, że mężczyzna, który go 
podniesie będzie ich mężem.

12. Granat (Grenadier, Punica Granatum). Cho
ciaż kwiat z drzewa granatowego, jest dla nas jakby 
obcy, bo go widzieć można tylko po oranżerjach, 
gdzie duże drzewa hodują, mimo tego kwiat ten tak 
jest piękny, że godzien abyśmy tu coś o nim powie
dzieli.

Pierwotną ojczyzną granatów jest Wschód, a głó
wnie Palestyna; lecz już starożytni Rzymianie przy
swoili to drzewo całej południowćj Europie, gdzie się 
nawet teraz dziko trafia. Kwitnie w lecie, średniój 
wielkości kwiatami, prześlicznej gorąco-pąsowój bar
wy, które zazwyczaj zwłaszcza w odmianach ogrodo
wych, są pełne. Kwiat taki do kruczych włosów 
młodój kobiety, jest najstosowniejszy, i stanowić 
może prawdziwą ozdobę. W prawdzie jest on bez 
zapachu, ale budowa jego tój wielkości i podobień
stwa, co duży goździk, i ognisty szkarłat, żywo prze
mawia za kwiatem granata.

Jako ułomek jabłka granatowego, tak jagody swoje, 
oprócz tego co się wewnątrz tai, mówi w Pieśniach 
nad pieśniami król mędrzec (Salamon). Jabłko 
więc granatowe czyli owoc granatu, jest symbolem 
piękności oblicza.

(d. c. n .)

k o r r e s p o n d e n c j a .

Pani Emili T u rza ń . w N ie m ir o w ie . D o  p ren u m era ty  bra
k u je  k o p . 50.

3 g r ^ l  5^°*k°W" W^ am'en*u* Do książek dopłacono złp.

4 P r 2 3 Ud> ^le‘ ° d 8Prawunk<>w zostało wRedakcyi złp.

Pani Am elii Janów . Przegląd Katolicki na półroku ko- 
sz uje rs. 2. kop. 50 bez koperty, Koperta półrocznie rs. 1.

ani <. eonorze Bro. Łokieć alpagi w rzucik kosztuje 
kop. 90  w gorszym gatunku kop. 75 . Chustka z cien- 
kiej koronki lama 80 rs.

Listy i przesyłk i pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J . K. G regorotcicza, ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina Paryzka  
kolorowana.

Cenzury Rządowćj. Redaktor J . K. Gregorowicz.

(Dodatek.)
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P A N  D E  C A M O R S
P O W I E Ś Ć ,

P R Z E Z

OK.TAAVIC8ZA FliUXLLET 

P R Z E K Ł A D

Joanny B elejow skiej.

(Dalszy ciąg)

azaju trz  rano pojechał zw iedzić obie 
swoje wioski. P rzyk re  na nim  zrobiły 
w rażenie chatk i wieśniacze podobne do bud 
bobrów, ty lko daleko mniej w ygodne; ale 
z d rug ió j znów stro n y  ździwił się nie po
m ału , słysząc ferm ie rów swoich rozm aw ia
jący ch  swoim ludow em  narzeczem  o no

w ych udoskonalonych sposobach upraw y ro li i cho
wu bydła, ja k  ludzie k tó rym  bynajm niej nie są obce 
w szelkie odnoszące się  do ich zajęć, wynalazki i u- 
doskonalonia. Nazwisko p. Des R am eures często 
było pow tarzane ;w ich rozm ow ach, n a  poparcie 
te o rji i osobistych doświadczeń. P . Des R am eures 
tak ich  w yłącznie używał pługów. P . Des R am eures 
w ynalazł tę  lub ową m aszynę; s ta ra n ia m i swe .ii i p. 
Des R am eures zaprow adził w k ra ju  ta k ą  lub  ta k ą  
rassę  bydła i koni, p. Des R am eures ta k  robił, p. 
Des R am eures tak  radził, oni usłuchali i dobrze na 
tern  wyszli. Z rozum iał teraz p. de Cam ors, że je n e 
ra ł nie przesadził bynajm niej, m ów iąc m u o w iel
kich w pływ ach pana D es R am eures, poznał że je s t  
to  po tęga z k tó rą  należy się rachować, i postano
w ił odwiedzić go niezwłocznie.

W ró c ił do dom u na śniadanie, poczem znowu wy
szedł przed dom i jak  w czoraj w sparty  o balustradę , 
z cygarem  w ustach  zaczął znowu rozg lądać się 
w okolicy. Było sam o południe, a otaczająca go 
cisza i sam otność, w ydała m u się nie wiele mniej 
s traszn ą  jak  poprzedniój nocy. P rócz gdakania k u r, 
ro jen ia  się pszczół i słabego gdzieś zda ła dochodzą
cego odgłosu dzwonów, p. de Cam ors nie słyszał n ic  
w ięcćj. I  m yśla ł o swoim klubie, o gw arze i 
zg ie łku , tu rkocie powozów, o afiszach tea tra lnych , 
o m ałych  kioskach w k tó rych  sprzedają dzienniki,
0 zapachu z rozgrzanego  asfa ltu , i wszystko to  p rze d 
staw iało  się w te j chw ili jego wyobraźni, jak niewy
m owne rozkosze. M ieszkańcy Paryża, i w szystkich 
w ogóle w ielkich m iast, m a ją  jedną  w ielką korzyść, 
k tó rą  dopiero gdy im  je j zbraknie należycie ocenić 
um ieją, to je s t: że bez żadnego w spółudziału z ich 
s trony , w iększa połowa ich życia je s t zapełnioną
1 za ję tą . P o tężna, n ieustann ie  otaczająca ich ży
w otność, Stokroć więcćj niż przypuszczają  zwalnia 
ich od osobistych s ta rań  o swe um ysłow e potrzeby.

Dodatek do N r. 36 Tygodnika Mód.

Ju ż  sam a w rzaw a m a te rja ln a  tw orząca w około 
n ich  jak iś  rodzaj jednostajuój nu ty , może w po trze
bie zapełnić przerw y ich m yśli, i bronić od przy
k rego  poczucia próżni. N ie m a  może jednego P a 
ryżanina, który nie rączy sądzić, że sam je s t spraw cą 
wszelkiego ruchu  i gw aru ja k i go otacza; że napisał 
wszystkie książki k tó re  czyta, zredagow ał gazety  
i pism a, k tó rem i d e lek tu je  się przy śniadaniu , u ło
żył w szelkie sztuki te a tra ln e  osładzające m u d ługie 
godziny w ieczoru, w ym yśli! wszystkie pow tarzane 
dowcipy; a le  pochlebne to złudzenie rozwieje się  na
ty c h m ia s t skoro los lub wypadek rzuci go choćby
0 k ilka ty lko kilom etrów  od w ielkiego grodu. P o
dobna próba w ystaw ia go na rzecz n iepo ję tą  m u do
tąd : nudzi się śm ierte ln ie . 1 może wtedy w g łęb i 
jego , upadłej, zgnębionej duszy, pow stanie chw ilkę 
m yśl że je s t  słabem , śm ierte ln em  stw orzeniom .... ale 
nie, w raca do P aryża, ociera  się tam  znowu o zbio
row ą elektryczność, nab iera  siły , jest czynny, zajęty, 
dowcipny, i przekonyw a się z zupełnem  zadowolnie- 
niem  że nie p rzestał być is to tą  w ybraną —  w praw 
dzie poniżoną chwilowo przez ze tkn ięcie  s ię  z is to ta 
m i niższemi, zam ieszkującem i wsie i prow incje.

P an  de C am ors m ia ł w sobie w ięcćj niż k tokol
wiek inny, środków do pokonania nudów, jednak  
w tych pierw szych chwilach prow ineyonalnego życia, 
pozbaw iony swoich stosunków, koni książek, upodo
bań i nawyknień, m usiał czuć i uczuw ał też do tk li
w ie p rzygn ia ta jący  go ciężar czasu. To też wypo- 
w iedziauie m iłego  doznał w rażenia, posłyszawszy 
nagle Lentent, w którym  w praw ne jego ucho rozpo
znało zbliżanie się kosztownych rassow ych koni. 
Jakoż spojrzawszy w ciem ny wiązo'wy szpaler, u j
rza ł dwie dam y jad ące  konno i zm ierzające prosto  do 
skrom nego jego pałacyku, n ieco za n iem i jech a ł słu
ż b y .  U cieszony, lecz zarazem  zdziwiony nad wszel
ki wyraz, p. de Cam ors powodowany w ytw orną swą
1 elegancką grzecznością w ielk iego  pana, już m iał 
zejść ze schodów prow adzących na ta ra s , gdy w tem  
obie dam y go postrzeg ły , i w ięcej jeszcze może niż 
on zostały zdziw ione, za trzym ały  n ag le  konie, jak b y  
naradzając się chw ilkę, i po k ró tk im  nam yśle p rze
jechały  pod ta rasem  i zniknęły w k ierunku owego 
m ałego staw u, podobnego do A cherouu. P . de Ca- 
m ors uk łon ił im się grzecznie gdy przejeżdżały koło 
ta ra su , odpowiedziały lekkiem  sk inieniem  głowy. 
P om im o welonów pow iew ających u kapeluszy, h ra 
b ia by ł przekonany że je s t to  wczorajsza m łodziuch- 
na fo rtep ian istka  i p iękna śpiew aczka z czarneini 
oczami.

P o  nie jak im ś czasie zaw ołał starego  dozorcy pa
łacu . P an ie  L eonardzie , rzek ł, powiedz mi czy mój 
dziedziniec stanow i tr a k t  publiczny?

—  Cóż znowu!... skądże znów dziedziniec pana 
h rab ieg o  m iałby być publicznym  gościńcem ?

— Cóż więc tu  rob iły  owe dwie dam y co przeje
chały  p rzed  chw ilą?

—  Mój Boże!., oto widzi pan h rab ia , R eu illy  już 
od tak  daw na było nie zam ieszkane  więc te  p a 
nie nie w idziały nic w tem  złego, żeby sobie space
row ać w lasku pana h rab iego .... czasam i naw et 
w stępow ały do p ałacu .... i żona m o ja  częstow ała je  
m lekiem . A le powiem im że pan h ra b ia  tego nie 
lub i....



— TTóż znowu... panie Leonardzie.... skądże uroi
ło ci się w głowie że ja  tego nie lubię. J a  się tyl
ko pytani.... kto są te  panie?...

— O! prawdziwe damy, panie hrabio. Pani de 
Tócle, i je j córka, panna M arja....

— A pan de Tócle, mąż tśj pani — czy także 
spaceruje tu  kiedy?

— A, mój Boże! — cóż znowu, panie hrabio, — 
nie pokazał się tu  ani razu. Biedak, dawno już prze
s ta ł chodzie po świecie, rzekł z przebiegłym uśmie
chem — pan hrabia wie dobrze że już dawno um arł.

— Przypuśćmy że wiem — panie Leonardzie — 
tylko proszę pam iętaj o tern, że nie chcę bynajmniój 
sprzeciwiać się ich przechadzkom w moim lasku.

Pan Leonard bardzo był zadowolniony z tego pole
cenia, a hrabia zastanowiwszy się, że według wszel
kiego prawdopodobieństwa będzie m usiał dość długo 
zabawić w Reuilly, wrócił do pałacu, obejrzał wszy
stkie pokoje, i porozumiawszy się ze starym  nadzor
cą, ułożył plan niezbędnśj restauracji. (3 dwie mile 
od Reuilly leżało miasteczko L.. w którem można 
było zdobyć potrzebnych środków, postanowiono 
więc że tego jeszcze dnia Leonard pojedzie tam  u- 
mówić się z budowniczym.

H rabia de Camors postanowił tegoż dnia odwie
dzić pana Des Ram eures, o którego zamieszkaniu 
dowiedział się nareszcie. Udał się tąż samą drogą 
co wczoraj, m inął budynek podobny nieco do klasz
toru, w którym mieszkała pani de T ecle, przypatrzył 
się dębowi który służył mu wczoraj za schronienie 
i obserwatorjum, i ćwierć mili dalej zobaczył budy
nek z wieżycami do którego dążył. Można go było 
porównać z owymi urojonymi zamkami, o których 
czytelnicy nasi marzyli niejednokrotnie w szczęśli
wych latach dziecinnych, ilekroć czytali na rycinach 
te ponętne słowa: P ałac  pana de Valmont leża ł 
tv prześliczncm  położeniu , na wierzchołku rozkosz
nego pagórka .“ W około roztaczała się piękna per
spektywa pochyłych łąk, błyszczących szmaragdową 
zielenią; pięknych trawników przystrojonych kępa
m i drzew i krzewów; kw ater kwiatowych zdobnych 
bogatemi wazonami i urnam i; ładnych białych most
ków rzuconych nad strum ieniem ; krówek i baranów 
tu  i owdzie pojawiających się w cieniu, z tak  świe
cącą siercią i tak białą i puszatą wełną, że mogłyby 
figurować w jakiej operze komicznej.

Przeszedłszy kratę żelazną, p. de Camors zawrócił 
na- ścieszkę wijącą się wśród krzewów i kwiatów, 
i zbliżył się do dworu. Stary sługa spał na ławce 
przed domem, uśmiechając się we śnie do tylu pięk
nych otaczających go rzeczy. Pan de Camors obu
dził go i zapytał o pana domu. Służący zerwał się, 
otworzył drzwi do przedpokoju przystrojonego w je
lenie rogi i wprowadził Cam ors’a do ładnego saloni
ku, w którym  zastał młodą damę, w krótkiej spód
niczce i okrągłym kapeluszu, układającą kwiaty 
w pięknych chińskich wazonach. Odwróciła głow ę 
gdy wszedł do sali... i znowu ujrzał p. de Tócle.

P. de Camors ukłonił się z uszanowaniem, lecz 
cała jego postawa w yrażała zdziwienie i niepewność, 
ona zaś śmiało i spokojnie wlepiła w niego swe 
wielkie oczy. Przepraszam panią, rzekł z pewnem 
wąchaniem , chciałem widzieć się z p. Des Rameures.

— J e s t w polu —  ale nadejdzie niezadługo — 
może pan raczysz zaczekać.

— I usiadła wskazując mu krzesło, odpychając 
śliczną nóżką porozrucane po ziemi gałęzie kwiatów.

— D aruj pani że śmiem ją  zapytać, rzekł siada
jąc  p. de Cam ors, czy w nieobecności pana Des Ra- 
meurs, nie mógłbym mieć zaszczytu przedstawienia 
się jego siostrzenicy?

Przelotny uśmiech przeleciał po ślicznój, poważnój 
twarzy p. de Tecle. Ja  właśnie jestem  jego siostrze
nicą odpowiedziała.

— Ach! — stokrotnie przepraszam panią... ale 
powiedziano m i... zdawało mi się... byłem przekona
ny że siostrzenica p. Des Ram eures jest osoba w pe
wnym wieku... i już chciał dodać bardzo szanowna, 
ale zatrzym ał się i dodał tylko: teraz widzę żem się 
mylił.

Grzeczność ta  wyraźnie żadnego na pani de Tecle 
nie zrobiła wrażenia. Czy mogę wiedzieć kogo mam 
zaszczyt przyjmować?

— Jestem  de Camor3.
— Ach!., w takim razie powinnam pana przepro

sić. Dziś rano, ja  i moja córka — byłyśmy trochę 
nieuważne — nie wiedząc o przyjeździe pana, skie
rowałyśm y przejażdżkę naszą do Reuilly — ale po
siadłość ta  od tak dawna była opuszczoną...

— Śmiem pochlebiać sobie, że obecność moja nie 
przeszkodzi zwykłym pań przejażdżkom.

— P an i de Tecle skinęła lekko głową na znak po
dziękowania, ale widać było zarazem że nie będzie 
korzystać z zaproszenia. Nastała chwila milczenia 
p. de Camors nieco zakłopotany nie wiedział co mó- 
wić; rzucił przypadkiem oczy na fortepian, i przyszła 
mu do głowy myśl oryginalna, już, już m iał powie
dzieć: Pani bardzo lubisz śpiew i muzykę — ale 
przypomniał sobie swój pobyt na drzewie i zamilkł 
bojąc się zdradzić.

— Pan przyjeżdżasz z Paryża? —  rzekła naresz
cie pani de Tecle!

— Nie pani, bawiłem kilka tygodni u jenerała de 
Camprallon, który, o ile wiem, ma zaszczyt być 
przyjacielem  pani, i on to ośmielił mnie ażebym się 
jój przedstawił.

—  Bardzo jesteśm y mu wdzięczni. Cóż to za 
zacny człowiek.

—  O  tak!
— Znowu chwila milczenia. Jeśli nie lękasz się 

pan przechadzki po słońcu, może poszlibyśmy na
przeciw mego w u ja ... spotkamy go niezawodnie — 
rzekła pani de Tecle.

P . de Camors ukłonił się. Pani de Tecle wstała, 
i zadzwoniła, wszedł służący: Poproś panny Marji, 
niech włoży kapelusz i przyjdzie zaraz.

Panna de Tecle przyszła niebawem, rzuciła  na 
nieznajomego śm iałe spojrzenie ciekawego dziecka, 
ukłoniła mu się lekko, i wszyscy razem przez wiel
kie oszklone drzwi wyszli do parku. I z tój także 
strony pałacu przedstawiał się oczom widok niezli
czonych wzgórz i dolin pokrytych zielenią, gaików 
i łąk, pięknych białych mostków, świecących kró
wek i baranków z białą fryzowaną wełną. Camor3 
wychwalał wszystkie te piękności, pani de Tócle od
powiadała grzecznie, i szła naprzód prędkim i lek
kim krokiem, a maleńkie, jej buciki pozostawiały



lekkie ślady odbite na piasku, którym ścieszki były 
wysypane. Chód jej i ruchy tchnęły niewypowie
dzianym wdziękiem i elegancją, a jednak znać było 
że żadna zalotność nie ma tu  miejsca, że cały ten 
powab jest jój wrodzonym i zupełnie naturalnym.

Gdy stanęli przy murze otaczającym park z tej 
strony, otworzyła drzwiczki i weszli na wązką bar
dzo śćieszkę, wijącą się wśród łanów dojrzałego zbo
ża, p. de Tecle szła przodem, za nią córka, a p. de 
Camors ostatni. Dotąd panna Marja szła bardzo 
poważnie, ale patrząc na te piękne jakby złocone 
kłosy, ubarwione białemi poloemi astrami, ponso- 
wym makiem i błękitnym bławatkiem, i słuchając 
rozkosznego koncertu, w jakim myriady różnoro
dnych białych, zielonych, żółtych, i morderowych 
owadów, opiewały wszystkie te piękności, zawróciła 
jej się główka, i zaczęła zapominać o swojój powa
dze. Zatrzymywała się co chwila zrywając maki 
i bławatki, wprawdzie za każdą razą zwracała się 
do C imors’a, przepraszając grzecznie, jednak matka 
widząc to me bardzo była zadowolniona, i powiedzia
ła pare razy: Maryniu! co robisz?. Dziewczynka 
chwilkę przestawała się zatrzymywać, ale niezadłu
go nowa jakaś nastręczała się pokusa, i tak teraz, 
naprzykład, zbliżyli się do rosnącój wśród zboża ja
błonki, której jedna gałęź pochylała się ku drod/e, 
jakby pokazując maleńkie, zupełnie zielone jabłusz
ko. To już było nad siły panny Marji: Przepra
szam pana, rzekła znowu, i chciała przejść wśród 
zboża, aby dostać się do jabłonki i zerwać jabłko, 
ale sprzeciwiła się temu matka:

— Co robisz, Maryniu, zawołała żywo, jakże 
można wchodzić w zboże.

— Dziewczynka wróciła zaraz na ścieszkę, ale 
nie mogąc się oprzeć szalonej chętce, spojrzała bła
galnie na p. de Camors i rzekła pokazując mu ja
błuszko: Bądź pan łaskaw 'urwać mi go.... takby 
pięknie wyglądało w moim bukiecie....

P. de Camors pochylił się nieco, zerwał upragnio
ne jabłuszko wraz z gałązką i z uśmiechem podał 
dziewczynce.

O! dziękuję panu, zawołała, i umieściwszy gałąz
kę wśrodku bukietu, założyła go za wstążkę opasu
jącą kapelusz i szła sobie dumnie z zadowolnioną 
miną.

Gdy zbliżyli się do barjery zamykającej pole, p. 
de Tecle odwróciła się nagle, i rzekła: Oto mój
wuj, panie.

P . de Camors podniósł głowę, i z drugiój strony 
barjery postrzegł starca wyniosłej postawy, patrzą
cego na nich i ręką osłaniającego oczy przed bla
skiem słonecznym. Miał na nogach wielkie skurza- 
ne kamasze, ze stalowemi sprzączkami, jakieś sze
rokie ubranie z ciemnego axamitu i okrągły słomia
ny kapelusz. To długich białych włosach i gęstych 
brwiach czarnych, poznał w nim starego pana grają
cego na skrzypcach.

— Wuju, rzekła znów pani de Tecle, wskazując 
mu młodego hrabiego, pan de Camors.

— Pan de Camors! powtórzył starzec silnym 
i pełnym głosem; witam pana!

Otworzył barjerę, i podając młodzieńcowi dużą, 
ogorzałą rękę, rzekł:

— Znałem dobrze matkę pana, z prawdziwą więc

przyjemnością witam cię w moich progach. O! jakże 
to miła i zacna była kobieta! i doprawdy warta... 
chciał dodać „lepszego losu“ ale zatrzymał się, za- 
wachał, nie dokończył myśli i tylko chrząknął gło
śno, i krząknięcie to odbiło się w szerokiej jego pier
si, jak pod sklepieniem kościoła.

Wziął podany sobie przez Camors’a list od jenera
ła de Camprallon, rozłożył i zbliżywszy się pod po
bliski płot, rzucający nieco cieniu, zaczął go czytać 
trzymając zdała od oczu. Jenerał umówił się z mło
dym hrabią, że byłoby nie dyplomatycznie zawiado- 
miać od razu pana Des Rameures, czego po nim wy
magają; tak więc tenże nie wyczytał w liście nic 
prócz bardzo pochlebnej dla p. de Camors rekomen
dacji, i dopiero, u dołu, w postscrip tum  wiadomość 
o małżeństwie jenerała.

— Tam do kata! zawołał; wiesz Elizo, Camprallon 
się żeni! Wszelkie wiadomości o ślubach i małżeń
stwach, mają z dawna przywile'j żywo pobudzać cie
kawość kobiet. Pani cle Tecle prędko przysunęła 
się do wuja, nawet panna Marja podniosła główkę.

— Co, mój wuju, jenerał się żeni!.. Jestżeś tego 
pewny?..

— Ma się rozumieć, skoro sam donosi mi o tem . 
Panie de Camors, czy znasz pan jego narzeczoną?

— Tak panie, — panna de Luc d’Estrelles jest 
moją krewną.

— Aha! odpowiedział. Sądzę, że zapewnie jest 
to osoba.. w pewnym wieku?

— Ma la t dwadzieścia — pięć.
— Jest bardzo piękna.
— Hum! . bardzo to dobrze, panie!., tylko... tylko 

zdaje mi się że... jenerał trochę za stary dla niej. 
No... ależ każdy najlepiój zna siebie... to już jego 
rzecz... Hum .. i zwracając się do siostrzenicy, rzekł: 
Jeśli chcesz Elizo, możemy wracać do domu. Naj
mocniej przepraszam cię, panie hrabio, za moją wiej
ską toaletę... ależ jestem sobie rolnik... agricolaJ 
prosty ekonom i pasterz mojój trzody, custos gregis! 
jak mówi poeta. Proszę, racz pan iść przodem... 
Marjo nie depcz mego zboża, kochanie. Panie hra
bio, czy możemy mieć nadzieję, żeś powziął szczęśli
wą myśl porzucić wielki Babilon i osiąść wśród nas 
na wsi w twojój majętności?.. Ach! panie, jakżeby 
to był dobry! jak piękny przykład!., bo niestety! dziś 
więcćj jak kiedy, można zawołać z poetą:

Non ullus aratro 
Dignus homes; squalent abductis arva colonis, 
E t... e t...

et. • et... doprawdy, zapomniałem reszty!., biedua 
pamięć moja!.. O wiesz pan co, nie starzej się nigdy!

— E  carvae rigidum falces conflantur in euseml 
dodał p. de Camors, kończąc przerwaną cytację.

— Jakto! pan cytujesz Wirgiliusza!., znasz mi
strzów starożytnych!., bardzo, bardzo mnie to cieszy! 
O! zazwyczaj nowe pokolenie nie dopuszcza się tego 
błędu. Głupcy i nieucy rozpuścili, że dobry ton nie 
dozwala cytować klassyków — niedołęgi! Nasi oj
cowie cytowali ich chętnie, bo ich znali wybornie. 
Co do mnie Wirgiliusz jest ulubionym moim poetą .. 
choć nie zupełnie zgadzam się na jego sposób upra
wy, a pod tym względem,. mimo całego uwielbienia,
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m ógłbym  mu wiele zarzucić — ale pomimo tego 
boski to wieszcz. No, panie hrabio, widzisz moją 
m ałą posiadłość, mea paupera  regna!.. schronienie 
mędrca! Żyję tu  szczęśliwy jak patryarcha, jak  stary 
pasterz złotego wieku, kochany od sąsiadów, co nie 
je s t rzeczą zbyt łatw ą — i wielbiący bogów, co mo
że jeszcze trudniej. T ak , tak  panie, a ponieważ tak 
że lubisz W irgiliusza, pozwól mi przytoczyć jeszcze— 
to co wyraźnie dla m iie napisał:

Fortunate senex, hic inter darnina nota 
E t fontes sacros frigas captabis opacum!

I  jeszcze, panie de Camors:

Fortunatus et ille D eos qui novit agrestes, 
Panaque, Silvanuraque senem !..

— N ym phasque sorores! rzekł Camors z uśm ie
chem, wskazując lekko głową panią de Tecle, i jej 
córkę.

— Wybornie!, doskonale zastosowane!, najczystsza 
prawda ., wołał wesoło p. Des Ram eures. Czy sły
szałaś, Elizo, zawołał.

— Tak, mój wuju.
— A czy zrozumiałaś?
— Nie, mój wuju.
Starzec zaczął śmiać się całem sercem: O! sio- 

strzeniczko, nie wierzę ci, nie. I pan nie wierz, hra
bio, kobiety doskonale um ieją zrozumieć grzeczność, 
w jakim nie bądź wypowiedzianą języku.

Tak rozmawiając doszli do pałacu, dla naciesze
nia się pięknym widokiem usiedli na ławeczce przed 
drzwiami salonu. P . de Camors chwalił zręczne 
rozłożęnie i piękne utrzym anie parku, zaproszono 
go na obiad na przyszły tydzień, i pożegnał się po
chlebiając sobie, że jak na początek dość dobrze mu 
poszło z p . Des Ram eures, ale i ubolewając zara
zem, iż o ile mu się zdawało, żadnego na ślicznej je 
go siostrzenicy nie zrobił wrażenia.

Tymczasem m ylił się bardzo. Młody ten  czło
wiek, rzekł p. Des Rameures, po jego odejściu do 
swej siostrzenicy, zna widać starych klassyków, a to 
wiele znaczy, ale strasznie podobny do swego ojca, 
który był zepsuty i skażony jak grzech śmiertelny. 
W  prawdzie wyrazem oczu i uśmiechem przypomina
nieco swoją zachwycającą m atkę  ale w ogóle,
m oja Elizo, jest to żywy p o rtre t swego nieznośnego 
ojca, którego, jak  mówią, przejął zasady i obyczaje.

— K tóż to mówi, mój wuju.
— Głos publiczny, m oja droga.
— E, mój wuju, głos publiczny często się myli, 

a zawsze przesadza. M nie się zdaje, owszem, że pan 
de Camors jest bardzo rozsądny, wytwornie grzeczny, 
ukształcony, a całe zachowanie jakąś niewysłowioną 
nacechowane wyższością.

— Masz tobie.... a to wszystko dla tego że uko
chaną moją siostrzenicę porównał do nim f bajecz
nych.

— Jeśli, mówiąc po łacinie przyrównał mnie do 
nim f bajecznych, to źle zrobił — ale za to  po fran- 
cuzku nie powiedział ani jednego słowa, któreby mi 
się nie podobać mogło. Nie potępiajm y go więc, 
dopókąd sam i nie poznamy dostatecznie, czy zgoda

wujaszku?. Wszak to zasada jaką mi zawsze wpa
jałeś, nie prawdaż?....

— No, nie zaprzeczysz mi przecie, kochana Eli
zo, rzekł starzec nieco kwaśno, że młodzieniec ten 
jest najdoskonalszym typem tych nieznośnych, nie
nawistnych mi Paryżanów. Zanadto grzeczny, za
nadto spokojny, trzym ający nieustannie na wodzy 
każdy ruch, każde wejrzenie, zimny jak lód. Ani 
cienia zapału, uniesienia! śmieje się półgębkiem.... 
słowem żadnej cechy młodości! Lubię aby ludzie 
byli zgodni z swoim wiekiem .... młody człowiek po
winien być wesoły i śmiać się całem sercem!...

Ależ mój wuju, jakże ma być wesoły i śmiać się 
całem sercem, kiedy nie dawno tem u ojciec jego 
skończył tak  tragiczną śmiercią, straciwszy inu 
wprzód, jak mówią, cały majątek.

No! no! niech i tak  będzie.... zawsze m ajz słusz
ność.. • zrzekam się więc moich uprzedzeń względem 
tego młodzieńca. Jeśli jest na w pół zrujnowany, 
chętnie użyczę m u dobrych rad.... i... i pieniędzy... 
jeśli będzie potrzeba.... wszystko dla pamięci jego 
m atki do której jesteś podobna, mówiąc nawiasem, 
kochana moja Elizo. Otóż to jak kończą się wszyst
kie nasze sprzeczki, moja ty  despotko. Ja  krzyczę.... 
zapalam się.... unoszę jak T a ta r ... ty  przemówisz 
łagodnie, z twoją anielską dobrocią i zdrowym roz
sądkiem , i tygrys zmienia się w potulnego baranka. 
I  kto tylko cię pozna i zbliży się do ciebie, już prze
padł, nieszczęsny! bo zaraz oczarujesz go swoim uro
kiem. I  dla tego to mój stary  La Fontaine po
wiedział o tobie:

N a  różnych kwiata'ch pszczółka odpoczywa,
I  ze wszystkich miód wydobywa.

V.

Eliza de Tecle miała wdedy koło la t trzydziestu, 
ale wyglądała daleko młodziej, w szesnastym roku 
życia, w szczególnych okolicznościach, poślubiła ku
zyna swego, Rolanda de Tecle.

Panna de Tecle w dziecinnym wieku straciła  ro
dziców, p. Des Rameures, b rat jej m atki zajął się 
wychowaniem sieroty. Młody Roland mieszkał 
w pobliżu przy ojcu. Wszystko ich zbliżało: życze
nia rodziny, położenie majątkowe, stosunki sąsiedz
kie, zgodność charakterów, skłonności i upodobania; 
oboje byli piękni i powabni nad wszelki wyraz. Ży
czenia rodziców od la t dziecinnych przeznaczyły ich 
sobie. Gdy Eliza skończyła la t piętnaście, hrabia 
de Tecle zaczął zwolna czynić pi zygotowania do 
ślubu syna, i w tym  celu kazał niem al przebudować 
z gruntu  jedno skrzydło pałacu, które młodym m ał
żonkom przeznaczył na mieszkanie. Roland z gor
liwością zakochanego, sam doglądał robotników, 
przyśpieszając ich prace.

(d . c . n.)
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